
y Częśto nam s*ę ędarza narze
kać na brak zainteresowania 
teatrów muzycznych twórozoś- 
oła naszych współczesnych 
komfpozytorów, Ta sytuacja 
sprawia i kolei, że nie znajdu
jąc odbioru dla twych dzieł i 
twórcy nie kwapią się do trud
nej przecież i pracochłonnej, 
trwającej nieraz latami pracy 
nad dziełem operowym. Stad 
też każda kolejna polska pra
premiera w tej dziedzinie staje 
ale wydarzeniem.

Witold Rudziński, uczeń Ta
deusza Szeligowżkiego (jednego 
z najpłodniejszych twórców o- 
per i baletów pierwszego po
wojennego dwudziestolecia) ma 
w twoim dorobku bardzo wiele 
kompozycji orkiestrowych wo
kalnych. kameralistyki; jest za
razem muzykologiem posiada
jącym w swoim dorobku obok 
fundamentalnych dzieł o Stani
sławie Moniuszce. wiele innych 
książek o trwałej wartości. Do
dajmy — aby mieć pełny obraz 
tego twórcy — że jest profeso
rem, wykładowcą w warszaws
kiej PWSM i działaczem mu
zycznym.

W swoich dziełach eeenica- 
nych Witold Rudziński sięga > 
zasady bądź po wątki histo
ryczne. bądź posługuje się wiel
kimi dziełami polskiej litera
tury, Przypomni jmy: opery 
„Janko Muzykant** i „Odprawa 
posłów greckich” z wykorzys
taniem Sienkiewicza i Kodha- 
nowskiego; historyczne dzieło e 
Komunie Paryskiej pt. „Ko
mendant Paryża”, wreszcie „Su- 
lamida”, utwór oparty na tema
tyce biblijnej. Byłoby jednak 
fałszywe 1 skrzywiające obrać, 
gdyby nie dodać, że Rudziński 
w swoich dziełach estradowych 
często — jak choćby w „Gaudę 
Mater Polonia” slega również 
do tekstów literackich o tema
tyce społecznej, na kanwie któ
rych opiera swoja muzyką. 
Chętnie sięga on także do folk
loru, co jak wiadomo, nieczę
sto (szczególnie ostatnimi laty) 
zdarza się naszym twórcom. W 
muzyce Rudzińskiego natomiast 
stylizacje i czyste cytaty i 
folkloru stały się niejako zasa
dą — co tym bardziej można 
zapisać na plus temu kompozy
torowi.

I tak kreśląc sylwetkę autora 
„Janka Muzykanta” doszliśmy 
do ostatniego utworu Rudziń
skiego, wystawionej przez Teatr 
Wielki w Warszawie prapre
miery „Chłopi” według Rey
monta*). Utwór ten skompono
wany został 1 wystawiony 
przez stołeczny Teatr z okazji 
trzydziestolecia PRL. Trzeba 
też od razu powiedzieć, że kie
rownictwo tej placówki zrobiło 
wszystko, aby dzieło to na sce
nie wypadło jak najokazalej.

Pierwszą inspiracja dla kom
pozytora do zajęcia się tym te
matem była muzyka napisana 
do widowiska teatralnego wy
stawionego w Teatrze Ziemi 
Mazowieckiej. To zetknięcie się 
z tematem stało się zachęta dla 
twórcy do napisania pełnospek- 
taklowej opery. Jeżeli chodzi o 
libretto — wszystkie główne 
wątki, konflikty 1 klimat rey
montowskiego dzieła zostały dla 
sceny zachowane. Zreezta przy 
popularności książki, ostatnio 
jeszcze spopularyzowanej przez 
serial telewizyjny, nawet jeśli 
są jakieś braki czy opuszcze
nia (co przy wielkości orygina
łu literackiego jest w pełni 
zrozumiałe) wyobraźnia widza 
swobodnie uzupełnia te luki.

Jedno jest pewne: zarówno w 
warstwie scenicznej, jak 1 mu
zyce sielankowy obraz wsi pod- 
łowickiej a zarazem wszystkie 
spięcia dramatyczne znalazły 
wierne odbicie. Już pierwsze 
podniesienie kurtyny zasługuje 
na oklaski, kiedy ogląda się u- 
roczy pejzaż jesienny chłopów 

zgromadzonyeh przy Zbiorze 
ziemniaków. Pastelowe barwy 
krajobrazu i koetiumów (Jak 
dobrze, że kostiumolog nie 
sięgnął po bogate stroje łowic
kie. co zamieniłoby scenę w 
wyetęp „Mazowsza”), urzekają 
rwym urokiem.

Świetne są w tej ©perze par
tie chóralne: zarówno muzycz
nie. jak i od strony wykonaw
czej rzecz ujmując; one również 
nadają klimat całemu widowis
ku. Zresztą sceny zbiorowe są 
tu najefektowniejsze (pyezna 
zabawa w I akcie), a ponieważ 
całość podzielona jeet na cztery 
części odpowiadające i czterem 
porom roku zróżnicowanie po
szczególnych aktów jest bardzo 
wyraźne.

Ale również i tam wszędzie, 
gdzie poszczególne sceny mają 
charakter kameralny, gdzie mi
łość i nienawiść przeplatając 
się w fabule 1 muzyce, napięcie 
dramatyczne jest wyjątkowo 
silne. Wielka w tym zasługa i 
wykonawców oraz orkiestry 
prowadzonej przez Antoniego 
Wicherka: już na wwtępie kłót
nia pomiędzy Hanką. Antkiem 
1 Boryną jest prawdziwa, bar
dzo naturalna, eo dobrze Świad
czy o sprawnej reżyserii Danu
ty Baduszkowej. Ale i głosy 
mamy tu znakomite; wyetarcgy 
jodek powiem, że trzy wymie
nione postaci odtwarzają; świet
na Krystyna Jamroa. Wtodal. 
mUra Donysenko oraz dobrze 
im sekundujący Jan Czekay. 
Jodek powiem jeszcze, że ed- 
twórcamd innych bohaterów 
muzycznego dramatu są Krys
tyna Szczepańska (Agatek l 
Bożena Betley-Sieradzka (Jag
na). Bogdan Paprocki (Szymon). 
Bożena Brun-Barańska (Doml- 
nlkowa). Anna Milewicz-Madzy 
(Ullsia), Leonard Mróz (Mate
usz). wreszcie Robert Młynars
ki, Fdikc Gałecki, Jan Górals
ki. Irena Jezierska, Jadwiga 
Dzikówna 1 in. — przekonamy 
się. że obsada dobrana została > 
największą starannością 1 tros
ką o jak najlepszych wykonaw
ców.

•) Witold Rudziński ^CHŁOPI", 
Libretto: Krystyna Berwińska i 
Wanda Wróblewska. Reżyseria: 
Danuta Baduszkowe. Kierownic
two muzyczne: Antoni Wicherek. 
Choreografia: Witold Gruca. Sce
nografia: Andrzej Sadowski. Ko
stiumy: Zofia Wierchowi©!. Przy
gotowanie chórów: Henryk Woj* 
narowskl.


